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III TARNOGRODZKI PIKNIK HISTORYCZNYIII TARNOGRODZKI PIKNIK HISTORYCZNY

Niedziela 28 września 2025 roku na długo zapisze się 
w pamięci mieszkańców Tarnogrodu i przybyłych gości. 
W ramach III Tarnogrodzkiego Pikniku Historycznego 
odbyło się wyjątkowe wydarzenie historyczno-
edukacyjne upamiętniające 1000-lecie koronacji 
Bolesława Chrobrego, które na jeden dzień zamieniło 
okolicę w tętniący życiem średniowieczny gród.

Obchody 
rozpoczął 
korowód 
koronacyjny 
uczniów 
Szkoły 
Podstawowej 
im. Marii 
Curie-
Skłodowskiej 
w Tarnogrodzie wraz z Zastępcą Burmistrza 
Tarnogrodu Tomaszem Legieciem, Dyrektor 
Tarnogrodzkiego Ośrodka Kultury Renatą Ćwik 
i Dyrektorem Miejskiej Biblioteki Publicznej w 
Tarnogrodzie Januszem Skubiszem. Uroczystości 
uświetniła inscenizacja koronacji Bolesława 
Chrobrego w wykonaniu uczniów SP pod kierunkiem 

Anny Kuziak. Scenariusz 
do przedstawienia 
napisał Piotr 
Kupczak, regionalista 
tarnogrodzki. 
Wydarzenie wypełnione 
było licznymi atrakcjami: 
można była spróbować 
historycznych potraw, 
stworzyć własne 
bransoletki czy korale, 
ozdobić koronę 
królewską, pomalować 
miecz czy tarczę, 
poszukać skarbów, 

zobaczyć, jak funkcjonuje kuźnia rycerska, zagrać w 
grę terenową, poznać skład olejów do namaszczania 
czy sfotografować się z insygniami władzy królewskiej 
na tronie. W obozie wojów na młodych giermków 
czekała wystawa ekwipunku średniowiecznego 
wojownika oraz możliwość przymierzenia wybranych 
elementów uzbrojenia i zrobienia pamiątkowego 
zdjęcia. Ponadto każdy mógł spróbować swoich sił 
w pojedynku z wykorzystaniem bezpiecznych atrap 

mieczy. Przy stoisku drzeworytniczym 
młodzież prezentowała 

proces tradycyjnego 
drukowania na papierze i 
tkaninie z wykorzystaniem 

drewnianych matryc. 
Chętni otrzymali 

pamiątkową odbitkę 
wzorów wykonanych przez 
uczniów SP w Tarnogrodzie 
podczas warsztatów 
drzeworytniczych z artystą 
ludowym Grzegorzem 
Ciećką.

Dla każdego coś 
interesującego – coś 
historycznego! Obchody 

były również okazją do 
uroczystego wręczenia nagród i wyróżnień 
w konkursie wiedzy, w konkursie 
plastycznym i konkursie na najlepszy strój z 
epoki. Gratulujemy wszystkim laureatom i 
uczestnikom konkursów.

III Tarnogrodzki Piknik Historyczny 
zorganizowali: Tarnogrodzkie Towarzystwo 
Regionalne w projekcie „Złota Jesień ze 
złotym królem” i Towarzystwo Kultury 
Teatralnej Ziemi Lubelskiej w projekcie „Od 
grodu do korony”. Współorganizatorami 
byli: Miejska Biblioteka Publiczna w 
Tarnogrodzie, Tarnogrodzki Ośrodek 
Kultury i Szkoła Podstawowa im. Marii 
-Curie Skłodowskiej w Tarnogrodzie 
pod patronatem Burmistrza Tarnogrodu 
i wsparciem Įnansowym Urzędu 
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Marszałkowskiego 
Województwa 
Lubelskiego. 
Składamy 
podziękowania 
wszystkim 
osobom, które 
zaangażowały 
się w organizację 
wydarzenia. 
Szczególne 

uznanie należy się młodym wolontariuszom ze szkoły 
podstawowej w Tarnogrodzie, którzy swoją energią i 
pomysłowością ubarwili całość uroczystości.

Wydarzenie było nie tylko doskonałą formą 
międzypokoleniowej integracji i żywej lekcji historii, 
ale także okazją do spotkania ze sztuką, rzemiosłem i 
tradycją, która wciąż potraĮ zachwycać.

Warsztat wędrownego drukarzaWarsztat wędrownego drukarza
Tradycyjna sztuka drzeworytnicza w ramach 

projektu "1000-lecie koronacji
Bolesława Chrobrego"

Tradycyjna sztuka drzeworytnicza w ramach projektu 
„1000-lecie koronacji Bolesława Chrobrego".

19 września 2025 r. Tarnogrodzki Ośrodek Kultury gościł 
wyjątkowego artystę Grzegorza Ciećkę, specjalizującego 
się w drzeworycie ludowym i zadruku tkanin, który 
zapoznał młodzież z tradycyjną sztuką drzeworytniczą 
w ramach projektu „1000-lecie koronacji Bolesława 
Chrobrego”.

Najpierw podczas kilkugodzinnych warsztatów uczniowie 
ze SP w Tarnogrodzie samodzielnie wykonali drzeworyty 
inspirowane średniowiecznymi wzorami, które następnie 
posłużyły jako matryce do zadruku bawełnianych toreb. 
Tarnogrodzki Ośrodek Kultury na chwilę zamienił się w 
tradycyjny warsztat drukarski, a uczestnicy mogli przejść 
przez każdy etap procesu zadruku tkaniny.

Na zakończenie Grzegorz Ciećka wygłosił wykład o historii 

drzeworytu 
w Polsce, 
starając 
się zarazić 
młodych 
słuchaczy 
pasją do tej 
unikatowej 
sztuki. Należy 
dodać, że 

artysta jest jednym z depozytariuszy reaktywacji i rozwoju 
drzeworytu płazowskiego, wpisanego do Krajowego 
rejestru dobrych praktyk w ochronie niematerialnego 
dziedzictwa kulturowego - tego samego, na którym 
znajdują się sejmiki. 
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Tarnogród pamięta!Tarnogród pamięta!
86 lat temu armia bolszewickiej Rosji z pomocą 
miejscowych Żydów 
rozbroiła oddział 
zapasowy 14 DP 
Armii Poznań. Do 
niewoli wzięto 
ok. 40 oĮcerów 
i podchorążych. 
Dziś miejsce to 
zwane jest Bramą 
Korchowską. W 
niedzielne południe 
28 września 
władze Tarnogrodu 
wspólnie z 
Tarnogrodzkim 
Ośrodkiem Kultury 
zorganizowały 
uroczystości 
upamiętniające te 
wydarzenia.
Rozpoczęto mszą św. w intencji Ojczyzny odprawioną w 
kościele paraĮalnym, którą sprawował ks. dziekan Jerzy 

Tworek. Szczególnie 
polecamy 

w naszej 
modlitwie 
tych 

wszystkich, którzy oddali swoje życie w obronie naszej 
ojczyzny. Chcemy za nich podziękować - mówił ks. proboszcz.
Następnie uczestnicy wydarzenia, wśród których byli 

samorządowcy, przedstawiciele organizacji kombatanckich, 
młodzież szkolna wraz z opiekunami oraz mieszkańcy 
Tarnogrodu i okolic, przeszli w asyście Tarnogrodzkiej Orkiestry 
Dętej przed Pomnik Katyński w Bramie Korchowskiej, gdzie 
złożone zostały wiązanki kwiatów oraz zapalono znicze.
To miejsce, które pamięta tragiczną historię. To właśnie tutaj 
28 września 1939 roku armia bolszewickiej Rosji z pomocą 
miejscowych Żydów rozbroiła oddział zapasowy 14 DP Armii 
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Poznań. Do niewoli 
wzięto wówczas 
około 40 oĮcerów 
i podchorążych, 
których Rosjanie 
w 1940 roku 
zamordowali w 
Katyniu.
Tereny te objęte 
były hitlerowskim 
planem zniszczenia 
narodu polskiego. 
Nastąpiły wysiedlenia, 
były plany likwidacji 
milionów ludzi. Akcja 

ta miała uciszyć tych, którzy 
mogliby upomnieć się o wolną 
Polskę.
Na zakończenie niedzielnej 
uroczystości młodzież szkolna 
ze Szkoły Podstawowej im. 
Marii Curie-Skłodowskiej w 
Tarnogrodzie zaprezentowała 
montaż słowno - muzyczny 
zatytułowany "Katyń - 
pamiętamy", przypominający 
wyjątkowo trudny czas, 
który stał się także udziałem 
mieszkańców naszego regionu.

bilgorajska.pl  

Rys historyczny wydarzeń z września 1939 
roku w Bramie Korchowskiej oraz losy 
mieszkańców Tarnogrodu, którzy zginęli 
w Katyniu przedstawiła Joanna Bartosz

Szanowni Państwo

Polski wrzesień 1939 r. to bombardowania, czołgi, 
cierpienie, deportacje ludności i heroizm polskiego 
żołnierza. 1 września – napaść hitlerowskich Niemiec i 17 
września – na mocy zdradzieckiego paktu Ribbentrop-
Mołotow – wojska 
sowieckie atakują Polskę 
ze wschodu. Nasza 
Ojczyzna znalazła się 
pod okupacją dwóch 
zbrodniczych systemów, 
były to faszyzm i stalinizm.
Gustaw Herling Grudziński 
pisze: „Oba totalitaryzmy 
hitlerowski i sowiecki 
zamieniły Europę w 
wielkie mordowanie.” 
Przywołał też słowa F. 
Dostojewskiego: „Jeśli 
Boga nie ma – wszystko 
wolno”. Świat bez 
Boga to symbol Katynia i wszystkich obozów, w których 
mordowano człowieka.
Słowo Katyń – niejedno ma imię – to obozy zagłady w 
Kozielsku, Ostaszkowie, Miednoje, Starobielsku, Charkowie 
i wielu innych.
5 III 1940 r. – to data podpisania przez Stalina zgody 
na zagładę polskich oĮcerów i jeńców wojennych, 
stwierdzono, że są oni zatwardziałymi wrogami władzy 
sowieckiej, dlatego należy ich unicestwić.
W katyńskich lasach w 1940 r. w okrutny sposób – strzałem 
w tył głowy – dokonano mordu na tysiącach Polaków. 
Liczba oĮar to ponad 22 tys. obywateli państwa polskiego. 
OĮcerów i jeńców wojennych było ok. 15 tys. Ponad 7 tys. 
oĮar to profesorowie, lekarze, nauczyciele, księża, artyści i 
urzędnicy państwowi.
Zbrodnia dokonana na polskiej inteligencji miała 
uniemożliwić odrodzeniu się państwa polskiego, miała 
uciszyć głos tych, którzy mogliby upomnieć się o wolną 

Polskę.
Ks. Zdzisław Peszkowski – cudem ocalony więzień Kozielska 
– przed śmiercią powiedział: „Mord katyński stał się jedną z 
symbolicznych dat końca dawnej Rzeczypospolitej. Zniknął 
kwiat polskiej inteligencji ze świętą dewizą »Bóg, Honor, 
Ojczyzna« – odtąd Polska była już inna.”
Katyń to miejsce i nazwa, które na zawsze pozostaną 
w pamięci każdego Polaka, to słowo kojarzące się z 
okrucieństwami wobec bezbronnych i besƟalstwem wobec 
oĮar.

Poeta napisze:
„Tej nocy zgładzono 
wolność w katyńskim lesie 
zdradzieckim strzałem w 
tył głowy, pokwitowano 
wrzesień. Związano do 
tyłu ręce, by w obecności 
kata – nie mogły wznieść 
się błagalnie do Boga i do 
świata. Tej nocy zgładzono 
wolność w katyńskim lesie. 
Widać we wspólnym grobie 
legła, przeszyta kulami. Jak 
inni – z kneblem na ustach, z 
zawiązanymi oczami.
I tylko pamięć została po tej 

katyńskiej nocy. Pamięć nie dała się zgładzić, nic chciała 
ulec przemocy…”
Zbrodnia katyńska – zwana również Golgotą Wschodu – 
uznana została za akt ludobójstwa.
Długie lata minęły, zanim wolno było wypowiedzieć słowo 
– Katyń i powiedzieć, że winnym tej zbrodni byli sowieci.
System komunistyczny winien śmierci tysięcy Polaków na 
wchodzie pozostał bezkarny.
Tragedia katyńska została ukazana narodom świata w 
czasie pontyĮkatu papieża Polaka Jana Pawła II, który w 
1996 do pielgrzymki rodzin katyńskich skierował słowa:
„Prawda Katynia jest stale obecna w naszej świadomości 
i nie może być wymazana z pamięci Europy. Miłość 
przebacza, ale nie zapomina. Musimy pamiętać za kogo oni 
oddali życia”
Tarnogród również włączony jest w ciąg faktów 
historycznych, określonych słowami Katyń. Wydarzeniem 
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września 1939 r. było pojmanie przez sowietów 
czterdziestu oĮcerów i podchorążych oddziału 
zapasowego 14 Dywizji Armii Poznań, którym dowodził 
major Adam Solski. Pokonali oni 450 km szlak bojowy 
z Kutna do Tarnogrodu z zamiarem przedostania się do 
Lwowa.
Wśród zwiadowców tego oddziału był 24-letni wówczas 
Michał Terembuła z Bukowiny – świadek tych wydarzeń.
Według jego relacji, 28 września ok. godz. 12.00 w Bramie 
Korchowskiej polskie wojsko zostało otoczone i rozbrojone 
przez sowietów przy pomocy bojówki żydowsko-
ukraińskiej.
Inny świadek Łukasz Grzywacz Świtalski, żołnierz, który 
wędrował z oddziałem, tak pisze: „Były to ostanie godziny 
naszego oddziału Armii Poznań, ledwo weszliśmy do 
Tarnogrodu, zostaliśmy otoczeni przez wojsko radzieckie 
idące z Cieszanowa. Odziały nasze oddały broń, do niewoli 
poszli jedynie oĮcerowie, nam żołnierzom kazano wracać 
do domów”.
Major A. Solski swój pobyt w niewoli dokumentuje, 
prowadząc dziennik. Dziennik ten oraz inne dokumenty 
odnaleziono przy jego zwłokach w czasie ekshumacji. W 
dzienniku tym pod datą 28 września 1939 r. A. Solski pisze:
 „Godzina 1150 szpica zatrzymana przez sowieckie wojska 
w Tarnogrodzie”. 
I wpis ostatni:
„9 kwietnia 1940 r. grupa oĮcerów z Konilska przybyła 
do Smoleńska. Przyjechaliśmy do lasku, odebrali nam 
obrączki, zegarek, na którym było 630. Co z nami będzie?”.
Śmiertelny strzał w tył głowy prawdopodobnie parę chwil 
potem zakończył życie majora A. Solskiego.
Wraz z nim w lesie katyńskim zostali zamordowani 
oĮcerowie wzięci do niewoli w Tarnogrodzie. Nazwiska 
niektórych udało się ustalić podczas ekshumacji. Byli to: 

por. Marian Syprziewski, podp. Bogdan Andrzejewski, podp. 
Jan Szmagiel, podp. Alfons Olszewski, podp. Mieczysław 
Kruszyński.
ZidentyĮkowanie wszystkich oĮcerów, którzy zginęli w 
Katyniu, okazało się wręcz niemożliwe.
 Zbigniew Herbert napisał:
 „Jak trudno ustalić imiona tych, co zginęli, a nie wolę 
się pomylić – nawet o jednego. Musimy zatem wiedzieć, 
policzyć, dokładnie, zawołać po imieniu”
Na liście katyńskiej wśród tysięcy zamordowanych znajdują 
się również nazwiska mieszkańców Tarnogrodu.
Byli to: major Kazimierz Kraczkiewicz, podp. Edmund 
Seroka, starszy posterunkowy Feliks Radomski oraz student 
Arkadiusz Kuźmiński.
Dla upamiętnienia ich oĮary, o której nam również 
zapomnieć nie wolno, oraz by oddać hołd wszystkim 
pomordowanym na wschodzie, w Bramie Korchowskiej, 
w miejscu, gdzie zostali wzięci do niewoli oĮcerowie Armii 
Poznań, wzniesiony został pomnik, zwany Pomnikiem 
Katyńskim, do którego wmurowano urnę z ziemią katyńską 
przesiąkniętą krwią zamordowanych polskich oĮcerów.
W AKCIE EREKCYJNYM zapisano słowa:
„Pomnik po wsze czasy głosić będzie zwycięstwo życia nad 
śmiercią, umiłowania wolności nad zniewoleniem, pamięci 
nad zapomnieniem, będzie przestrogą dla tych, co sądzą, 
że zbrodnie pozostaną ukryte w mrokach historii”.
Od tych bolesnych wydarzeń, o których zapomnieć nam nie 
wolno, mija 85 lat, a apel poległych wciąż trwa.
Na ołtarzu Ojczyzny w ogniu się dopala – dar życia – ich 
oĮara. Oni objęli już wartę niebieską, a my trwajmy pełni 
bolesnego skupienia, bo oni zdają się mówić:

„Wierni Bogu i Ojczyźnie – oddaliśmy życie”
Pamiętaj o nas Polsko!

Artykuł przedrukowany z Kwartalnika Gminy Kurów „O NAS”. Nr 32/grudzień 2023.
Część 2. Część 1 wspomnień została zamieszczona w kwartalniku nr 96, rok XXV 2024.

Co roku w ostatnią niedzielę września mieszkańcy Tarnogrodu i zaproszeni 
goście spotykają się przy pomniku w Bramie Korchowskiej. W ten sposób 
oddają hołd i wyraz pamięci wydarzeniom, które rozegrały się 28 września 1939 
roku. Wśród składających hołd jest zawsze delegacja Związku Kombatantów 
i Związku Inwalidów Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej z Puław z prezesem  
pułkownikiem Stanisławem Maciągą na czele. Uroczystości przy „Tarnogrodzkim 
Panteonie” są miejscem żywej lekcji historii, której nieocenionym bohaterem 
jest pułkownik Maciąga opowiadający o trudnej wojennej rzeczywistości. 
Spisane wspomnienia wielkiego patrioty związane bardzo mocno z naszą 
małą ojczyzną pozwolą zadbać o pamięć o ludziach i wydarzeniach z lat wojny 
i przekazać je kolejnym pokoleniom. Dziękujemy!

DZIECKO ZAMOJSZCZYZNY

Urodziłem się 30 kwietnia 1940 r. w małej miejscowo
ści Jastrzębce w powiecie leżajskim, w województwie 
podkarpackim. Miejscowość ta położeniem wbijała się 
w powiat biłgorajski w województwie lubelskim.

W okresie zaborów, a więc od 1795 r. do 1918 r. 
byliśmy pod panowaniem Austro-Węgier, a z trzech 
stron otaczała nas Rosja carska. Zabór austriacko
-węgierski, zwany Galicją, był mniej kłopotliwy od za
boru niemieckiego i rosyjskiego. Panowała tu większa 
kultura i swoboda życia. Dlatego wiele osób mogło 
wyjeżdżać do Amaryki na zarobek. Niektórzy powra
cali w ojczyste strony, a wielu już na stałe pozostało 
na obczyźnie.

Rodzice moi zajmowali się rolnictwem, gospoda
rując na małym 3,5 ha gospodarstwie. A więc już od 
początku mojego życia doznałem biedy i niedostat
ku. Ojciec jako osoba bardzo uzdolniona dorywczo 
zajmował się stolarstwem i kowalstwem. A po wojnie 
po odpowiednim przeszkoleniu, był wiejskim wete
ryniarzem i zajmował się leczeniem zwierząt. Matka 

natomiast, jako gospodyni domowa, wychowywała 
pięcioro dzieci, w tym 4 córki i mnie jako najmłodsze
go syna.

Dzieciństwo moje przypadło na okres II wojny 
światowej i okupacji hitlerowskiej. Już na początku 
wojny ojciec działał w partyzantce w lasach leżaj
skich, w okolicach rzeki San, pod dowództwem 
dzielnego partyzanta Józefa Zadzierskiego o pseu
donimie „Wołyniak”, gdyż pochodził on z Kresów 
Wschodnich z okolic Wołynia (obecnie Ukraina). 
Ojciec jako aktywny partyzant był wielokrotnie 
ścigany przez Niemców i wyznaczono na niego karę 
śmierci. Kiedy Niemcy nie mogli ująć ojca, w dowód 
zemsty, w 1942 r. złapali matkę i wywieźli do odległe
go o około 100 km obozu tzw. „przejściowego”.

W domu pozostała stara babcia wraz z dziećmi. 
Wówczas najstarsza, 14-letnia siostra Bronia dowiady
wała się, że za pieniądze u strażników można wykupić 
matkę. Nie zastanawiała się, wzięła z domu kosztow
ności, nieznaczną ilość pieniędzy i pieszo wyruszyła 

w drogę do wskazanej przez partyzantów miejscowo
ści. Po paru dniach dotarła do obozu. Tam udało się 
przekupić strażników, wśród których byli Polacy – ko
laboranci. Ponieważ miała to same nazwisko – matkę 
wypuścili z obozu a siostrę zamknięto. Przez wiele lat 
ślad o siostrze Bronisławie zaginął. Jednak dopiero 
w 1950 r. dotarła wiadomość, że siostra żyje i znajduje 
się na terenie Anglii w miejscowości Leeds. Zanim 
znalazła się w Anglii najpierw została wywieziona do 
pracy na teren III Rzeszy w okolice Monachium. Tam 
została wyzwolona przez angielskie wojska i deporto
wana do Anglii. W Anglii poznała Polaka, żołnierza 
armii Andersa, który uciekł z Syberii i został wcielony 
do wojska. Po przejściu szlaku poprzez Morze 
Kaspijskie, Iran, Palestynę, Tobruk w Libanie znalazł 
się we Włoszech. Jednak nie walczył bezpośrednio 
w bitwie pod Monte Cassino, gdyż z późniejszą żoną 
gen. Andersa był w zespole artystycznym. Kiedy 
znalazł się po wojnie wraz z żołnierzami gen. Andersa 
w Anglii, poznał moją siostrę Bronię. Wyniku małżeń
stwa urodziło się dwóch synów i jedna córka, która 
już nie żyje, synowie żyją.

Jednak jak się później okazało los mojej rodziny 
i mój nie był łaskawy. Niemcy tak upodobali sobie 
Ziemię Zamojską, gdyż była to ziemia bardzo uro
dzajna, o wspaniałych lasach, zwanych Roztoczem 
i pięknym mieście Zamość, zwanym „Padwą 
Północy”. Postanowili na przełomie lat 1942/1943 
wysiedlić 297 wsi i osad, wyrzucając z własnych 
domów około 110 000 ludności, wśród których było 
około 30 tysięcy dzieci.

Miejsca po wysiedlonych Polakach, Niemcy posta
nowili zasiedlić ludnością o korzeniach niemieckich, 
zamieszkałych w Rumunii, na Bałkanach i innych 
terenach. W 1943 r. dalszemu barbarzyńskiemu 
postępowaniu zapobiegła partyzantka chłopska pod 
dowództwem gen. Józefa Kamińskiego. Wysiedloną 
ludność Niemcy osadzali w obozach przesiedleńczych 
w Zwierzyńcu i Zamościu.

Ta tragedia spotkała również moją wioskę. Gdy 
wczesnym rankiem w dniu 29 czerwca 1943 r., w dniu 
imienin Piotra i Pawła, w dniu odpustu kościelnego 
mojej rodzinnej miejscowości, mieszkańcy zobaczyli 
w oddali kordony niemieckich żandarmów, którzy 
z wycelowanymi lufami karabinów i szczekającymi 
psami zbliżali się do poszczególnych zabudowań, 
penetrując domy, stajnie, chlewy, stodoły. Z wielkim 
okrzykiem wypędzali ludność z domów na podwórze, 
dając tylko 15 min. na spakowanie i zabranie tobołku, 
do 10 kg na rodzinę. Wypędzani mieszkańcy pozosta
wili w domu wszystko. Ubrania w szafach, w kufrach, 
żywność w kuchni i w komorze. Zostawili nawet ptaki, 
które fruwały nad ich domami. W gospodarstwie 
zostawili krowy, konie, owce, świnie, gęsi, kaczki, kury 
– wszystko.

Wypędzana ludność zgromadziła się wokół małego, 
zabytkowego, drewnianego kościółka, który znajduje 
się w środku wsi i stoi do dziś. Po sporządzeniu przez 
Niemców niezbędnej personalnej dokumentacji, ludzi 
zapakowano do furmanek, niektórych starszych i nie
dołężnych do samochodów wojskowych, a zdrowych 
i młodych pędzono pieszo w nieznane. Ludzie ze 

Okres okupacji w Niemczech rok 1944. Obok innych Polaków na zdjęciu 
Stanisław, siostry Stanisława i Maria oraz ojciec Maciej i Aniela – matka.

Kurów – miejsce mojej młodości. Miejscowość mojego serca. To w Kurowie rozpocząłem 
pierwszą pracę zawodową i zamieszkiwałem przez 11 lat. Historię z tego okresu opowiem 
w innym artykule.
Obecnie skupię się na tragicznych losach mojego dzieciństwa. Spotkał mnie w okresie 

Urodziłem się 30 kwietnia 1940 r. w małej miejscowo
ści Jastrzębce w powiecie leżajskim, w województwie 
podkarpackim. Miejscowość ta położeniem wbijała się 
w powiat biłgorajski w województwie lubelskim.

W okresie zaborów, a więc od 1795 r. do 1918 r. 
byliśmy pod panowaniem Austro-Węgier, a z trzech 
stron otaczała nas Rosja carska. Zabór austriacko
-węgierski, zwany Galicją, był mniej kłopotliwy od za
boru niemieckiego i rosyjskiego. Panowała tu większa 
kultura i swoboda życia. Dlatego wiele osób mogło 
wyjeżdżać do Amaryki na zarobek. Niektórzy powra
cali w ojczyste strony, a wielu już na stałe pozostało 
na obczyźnie.

Rodzice moi zajmowali się rolnictwem, gospoda
rując na małym 3,5 ha gospodarstwie. A więc już od 
początku mojego życia doznałem biedy i niedostat
ku. Ojciec jako osoba bardzo uzdolniona dorywczo 
zajmował się stolarstwem i kowalstwem. A po wojnie 
po odpowiednim przeszkoleniu, był wiejskim wete
ryniarzem i zajmował się leczeniem zwierząt. Matka 

natomiast, jako gospodyni domowa, wychowywała 
pięcioro dzieci, w tym 4 córki i mnie jako najmłodsze
go syna.

Dzieciństwo moje przypadło na okres II wojny 
światowej i okupacji hitlerowskiej. Już na początku 
wojny ojciec działał w partyzantce w lasach leżaj
skich, w okolicach rzeki San, pod dowództwem 
dzielnego partyzanta Józefa Zadzierskiego o pseu
donimie „Wołyniak”, gdyż pochodził on z Kresów 
Wschodnich z okolic Wołynia (obecnie Ukraina). 
Ojciec jako aktywny partyzant był wielokrotnie 
ścigany przez Niemców i wyznaczono na niego karę 
śmierci. Kiedy Niemcy nie mogli ująć ojca, w dowód 
zemsty, w 1942 r. złapali matkę i wywieźli do odległe
go o około 100 km obozu tzw. „przejściowego”.

W domu pozostała stara babcia wraz z dziećmi. 
Wówczas najstarsza, 14-letnia siostra Bronia dowiady
wała się, że za pieniądze u strażników można wykupić 
matkę. Nie zastanawiała się, wzięła z domu kosztow
ności, nieznaczną ilość pieniędzy i pieszo wyruszyła 

w drogę do wskazanej przez partyzantów miejscowo
ści. Po paru dniach dotarła do obozu. Tam udało się 
przekupić strażników, wśród których byli Polacy – ko
laboranci. Ponieważ miała to same nazwisko – matkę 
wypuścili z obozu a siostrę zamknięto. Przez wiele lat 
ślad o siostrze Bronisławie zaginął. Jednak dopiero 
w 1950 r. dotarła wiadomość, że siostra żyje i znajduje 
się na terenie Anglii w miejscowości Leeds. Zanim 
znalazła się w Anglii najpierw została wywieziona do 
pracy na teren III Rzeszy w okolice Monachium. Tam 
została wyzwolona przez angielskie wojska i deporto
wana do Anglii. W Anglii poznała Polaka, żołnierza 
armii Andersa, który uciekł z Syberii i został wcielony 
do wojska. Po przejściu szlaku poprzez Morze 
Kaspijskie, Iran, Palestynę, Tobruk w Libanie znalazł 
się we Włoszech. Jednak nie walczył bezpośrednio 
w bitwie pod Monte Cassino, gdyż z późniejszą żoną 
gen. Andersa był w zespole artystycznym. Kiedy 
znalazł się po wojnie wraz z żołnierzami gen. Andersa 
w Anglii, poznał moją siostrę Bronię. Wyniku małżeń
stwa urodziło się dwóch synów i jedna córka, która 
już nie żyje, synowie żyją.

Jednak jak się później okazało los mojej rodziny 
i mój nie był łaskawy. Niemcy tak upodobali sobie 
Ziemię Zamojską, gdyż była to ziemia bardzo uro
dzajna, o wspaniałych lasach, zwanych Roztoczem 
i pięknym mieście Zamość, zwanym „Padwą 
Północy”. Postanowili na przełomie lat 1942/1943 
wysiedlić 297 wsi i osad, wyrzucając z własnych 
domów około 110 000 ludności, wśród których było 
około 30 tysięcy dzieci.

Miejsca po wysiedlonych Polakach, Niemcy posta
nowili zasiedlić ludnością o korzeniach niemieckich, 
zamieszkałych w Rumunii, na Bałkanach i innych 
terenach. W 1943 r. dalszemu barbarzyńskiemu 
postępowaniu zapobiegła partyzantka chłopska pod 
dowództwem gen. Józefa Kamińskiego. Wysiedloną 
ludność Niemcy osadzali w obozach przesiedleńczych 
w Zwierzyńcu i Zamościu.

Ta tragedia spotkała również moją wioskę. Gdy 
wczesnym rankiem w dniu 29 czerwca 1943 r., w dniu 
imienin Piotra i Pawła, w dniu odpustu kościelnego 
mojej rodzinnej miejscowości, mieszkańcy zobaczyli 
w oddali kordony niemieckich żandarmów, którzy 
z wycelowanymi lufami karabinów i szczekającymi 
psami zbliżali się do poszczególnych zabudowań, 
penetrując domy, stajnie, chlewy, stodoły. Z wielkim 
okrzykiem wypędzali ludność z domów na podwórze, 
dając tylko 15 min. na spakowanie i zabranie tobołku, 
do 10 kg na rodzinę. Wypędzani mieszkańcy pozosta
wili w domu wszystko. Ubrania w szafach, w kufrach, 
żywność w kuchni i w komorze. Zostawili nawet ptaki, 
które fruwały nad ich domami. W gospodarstwie 
zostawili krowy, konie, owce, świnie, gęsi, kaczki, kury 
– wszystko.

Wypędzana ludność zgromadziła się wokół małego, 
zabytkowego, drewnianego kościółka, który znajduje 
się w środku wsi i stoi do dziś. Po sporządzeniu przez 
Niemców niezbędnej personalnej dokumentacji, ludzi 
zapakowano do furmanek, niektórych starszych i nie
dołężnych do samochodów wojskowych, a zdrowych 
i młodych pędzono pieszo w nieznane. Ludzie ze 

Okres okupacji w Niemczech rok 1944. Obok innych Polaków na zdjęciu 
Stanisław, siostry Stanisława i Maria oraz ojciec Maciej i Aniela – matka.

Stanisław Maciąga

Urodziłem się 30 kwietnia 1940 r. w małej miejscowo
ści Jastrzębce w powiecie leżajskim, w województwie 
podkarpackim. Miejscowość ta położeniem wbijała się 
w powiat biłgorajski w województwie lubelskim.

W okresie zaborów, a więc od 1795 r. do 1918 r. 
byliśmy pod panowaniem Austro-Węgier, a z trzech 
stron otaczała nas Rosja carska. Zabór austriacko
-węgierski, zwany Galicją, był mniej kłopotliwy od za
boru niemieckiego i rosyjskiego. Panowała tu większa 
kultura i swoboda życia. Dlatego wiele osób mogło 
wyjeżdżać do Amaryki na zarobek. Niektórzy powra
cali w ojczyste strony, a wielu już na stałe pozostało 
na obczyźnie.

Rodzice moi zajmowali się rolnictwem, gospoda
rując na małym 3,5 ha gospodarstwie. A więc już od 
początku mojego życia doznałem biedy i niedostat
ku. Ojciec jako osoba bardzo uzdolniona dorywczo 
zajmował się stolarstwem i kowalstwem. A po wojnie 
po odpowiednim przeszkoleniu, był wiejskim wete
ryniarzem i zajmował się leczeniem zwierząt. Matka 

natomiast, jako gospodyni domowa, wychowywała 
pięcioro dzieci, w tym 4 córki i mnie jako najmłodsze
go syna.

Dzieciństwo moje przypadło na okres II wojny 
światowej i okupacji hitlerowskiej. Już na początku 
wojny ojciec działał w partyzantce w lasach leżaj
skich, w okolicach rzeki San, pod dowództwem 
dzielnego partyzanta Józefa Zadzierskiego o pseu
donimie „Wołyniak”, gdyż pochodził on z Kresów 
Wschodnich z okolic Wołynia (obecnie Ukraina). 
Ojciec jako aktywny partyzant był wielokrotnie 
ścigany przez Niemców i wyznaczono na niego karę 
śmierci. Kiedy Niemcy nie mogli ująć ojca, w dowód 
zemsty, w 1942 r. złapali matkę i wywieźli do odległe
go o około 100 km obozu tzw. „przejściowego”.

W domu pozostała stara babcia wraz z dziećmi. 
Wówczas najstarsza, 14-letnia siostra Bronia dowiady
wała się, że za pieniądze u strażników można wykupić 
matkę. Nie zastanawiała się, wzięła z domu kosztow
ności, nieznaczną ilość pieniędzy i pieszo wyruszyła 

w drogę do wskazanej przez partyzantów miejscowo
ści. Po paru dniach dotarła do obozu. Tam udało się 
przekupić strażników, wśród których byli Polacy – ko
laboranci. Ponieważ miała to same nazwisko – matkę 
wypuścili z obozu a siostrę zamknięto. Przez wiele lat 
ślad o siostrze Bronisławie zaginął. Jednak dopiero 
w 1950 r. dotarła wiadomość, że siostra żyje i znajduje 
się na terenie Anglii w miejscowości Leeds. Zanim 
znalazła się w Anglii najpierw została wywieziona do 
pracy na teren III Rzeszy w okolice Monachium. Tam 
została wyzwolona przez angielskie wojska i deporto
wana do Anglii. W Anglii poznała Polaka, żołnierza 
armii Andersa, który uciekł z Syberii i został wcielony 
do wojska. Po przejściu szlaku poprzez Morze 
Kaspijskie, Iran, Palestynę, Tobruk w Libanie znalazł 
się we Włoszech. Jednak nie walczył bezpośrednio 
w bitwie pod Monte Cassino, gdyż z późniejszą żoną 
gen. Andersa był w zespole artystycznym. Kiedy 
znalazł się po wojnie wraz z żołnierzami gen. Andersa 
w Anglii, poznał moją siostrę Bronię. Wyniku małżeń
stwa urodziło się dwóch synów i jedna córka, która 
już nie żyje, synowie żyją.

Jednak jak się później okazało los mojej rodziny 
i mój nie był łaskawy. Niemcy tak upodobali sobie 
Ziemię Zamojską, gdyż była to ziemia bardzo uro
dzajna, o wspaniałych lasach, zwanych Roztoczem 
i pięknym mieście Zamość, zwanym „Padwą 
Północy”. Postanowili na przełomie lat 1942/1943 
wysiedlić 297 wsi i osad, wyrzucając z własnych 
domów około 110 000 ludności, wśród których było 
około 30 tysięcy dzieci.

Miejsca po wysiedlonych Polakach, Niemcy posta
nowili zasiedlić ludnością o korzeniach niemieckich, 
zamieszkałych w Rumunii, na Bałkanach i innych 
terenach. W 1943 r. dalszemu barbarzyńskiemu 
postępowaniu zapobiegła partyzantka chłopska pod 
dowództwem gen. Józefa Kamińskiego. Wysiedloną 
ludność Niemcy osadzali w obozach przesiedleńczych 
w Zwierzyńcu i Zamościu.

Ta tragedia spotkała również moją wioskę. Gdy 
wczesnym rankiem w dniu 29 czerwca 1943 r., w dniu 
imienin Piotra i Pawła, w dniu odpustu kościelnego 
mojej rodzinnej miejscowości, mieszkańcy zobaczyli 
w oddali kordony niemieckich żandarmów, którzy 
z wycelowanymi lufami karabinów i szczekającymi 
psami zbliżali się do poszczególnych zabudowań, 
penetrując domy, stajnie, chlewy, stodoły. Z wielkim 
okrzykiem wypędzali ludność z domów na podwórze, 
dając tylko 15 min. na spakowanie i zabranie tobołku, 
do 10 kg na rodzinę. Wypędzani mieszkańcy pozosta
wili w domu wszystko. Ubrania w szafach, w kufrach, 
żywność w kuchni i w komorze. Zostawili nawet ptaki, 
które fruwały nad ich domami. W gospodarstwie 
zostawili krowy, konie, owce, świnie, gęsi, kaczki, kury 
– wszystko.

Wypędzana ludność zgromadziła się wokół małego, 
zabytkowego, drewnianego kościółka, który znajduje 
się w środku wsi i stoi do dziś. Po sporządzeniu przez 
Niemców niezbędnej personalnej dokumentacji, ludzi 
zapakowano do furmanek, niektórych starszych i nie
dołężnych do samochodów wojskowych, a zdrowych 
i młodych pędzono pieszo w nieznane. Ludzie ze 

Okres okupacji w Niemczech rok 1944. Obok innych Polaków na zdjęciu 
Stanisław, siostry Stanisława i Maria oraz ojciec Maciej i Aniela – matka.Moje tragiczne wspomnienia z okresu dzieciństwa

Urodziłem się 30 kwietnia 1940 r. w małej miejscowo
ści Jastrzębce w powiecie leżajskim, w województwie 
podkarpackim. Miejscowość ta położeniem wbijała się 
w powiat biłgorajski w województwie lubelskim.

W okresie zaborów, a więc od 1795 r. do 1918 r. 
byliśmy pod panowaniem Austro-Węgier, a z trzech 
stron otaczała nas Rosja carska. Zabór austriacko
-węgierski, zwany Galicją, był mniej kłopotliwy od za
boru niemieckiego i rosyjskiego. Panowała tu większa 
kultura i swoboda życia. Dlatego wiele osób mogło 
wyjeżdżać do Amaryki na zarobek. Niektórzy powra
cali w ojczyste strony, a wielu już na stałe pozostało 
na obczyźnie.

Rodzice moi zajmowali się rolnictwem, gospoda
rując na małym 3,5 ha gospodarstwie. A więc już od 
początku mojego życia doznałem biedy i niedostat
ku. Ojciec jako osoba bardzo uzdolniona dorywczo 
zajmował się stolarstwem i kowalstwem. A po wojnie 
po odpowiednim przeszkoleniu, był wiejskim wete
ryniarzem i zajmował się leczeniem zwierząt. Matka 

natomiast, jako gospodyni domowa, wychowywała 
pięcioro dzieci, w tym 4 córki i mnie jako najmłodsze
go syna.

Dzieciństwo moje przypadło na okres II wojny 
światowej i okupacji hitlerowskiej. Już na początku 
wojny ojciec działał w partyzantce w lasach leżaj
skich, w okolicach rzeki San, pod dowództwem 
dzielnego partyzanta Józefa Zadzierskiego o pseu
donimie „Wołyniak”, gdyż pochodził on z Kresów 
Wschodnich z okolic Wołynia (obecnie Ukraina). 
Ojciec jako aktywny partyzant był wielokrotnie 
ścigany przez Niemców i wyznaczono na niego karę 
śmierci. Kiedy Niemcy nie mogli ująć ojca, w dowód 
zemsty, w 1942 r. złapali matkę i wywieźli do odległe
go o około 100 km obozu tzw. „przejściowego”.

W domu pozostała stara babcia wraz z dziećmi. 
Wówczas najstarsza, 14-letnia siostra Bronia dowiady
wała się, że za pieniądze u strażników można wykupić 
matkę. Nie zastanawiała się, wzięła z domu kosztow
ności, nieznaczną ilość pieniędzy i pieszo wyruszyła 

w drogę do wskazanej przez partyzantów miejscowo
ści. Po paru dniach dotarła do obozu. Tam udało się 
przekupić strażników, wśród których byli Polacy – ko
laboranci. Ponieważ miała to same nazwisko – matkę 
wypuścili z obozu a siostrę zamknięto. Przez wiele lat 
ślad o siostrze Bronisławie zaginął. Jednak dopiero 
w 1950 r. dotarła wiadomość, że siostra żyje i znajduje 
się na terenie Anglii w miejscowości Leeds. Zanim 
znalazła się w Anglii najpierw została wywieziona do 
pracy na teren III Rzeszy w okolice Monachium. Tam 
została wyzwolona przez angielskie wojska i deporto
wana do Anglii. W Anglii poznała Polaka, żołnierza 
armii Andersa, który uciekł z Syberii i został wcielony 
do wojska. Po przejściu szlaku poprzez Morze 
Kaspijskie, Iran, Palestynę, Tobruk w Libanie znalazł 
się we Włoszech. Jednak nie walczył bezpośrednio 
w bitwie pod Monte Cassino, gdyż z późniejszą żoną 
gen. Andersa był w zespole artystycznym. Kiedy 
znalazł się po wojnie wraz z żołnierzami gen. Andersa 
w Anglii, poznał moją siostrę Bronię. Wyniku małżeń
stwa urodziło się dwóch synów i jedna córka, która 
już nie żyje, synowie żyją.

Jednak jak się później okazało los mojej rodziny 
i mój nie był łaskawy. Niemcy tak upodobali sobie 
Ziemię Zamojską, gdyż była to ziemia bardzo uro
dzajna, o wspaniałych lasach, zwanych Roztoczem 
i pięknym mieście Zamość, zwanym „Padwą 
Północy”. Postanowili na przełomie lat 1942/1943 
wysiedlić 297 wsi i osad, wyrzucając z własnych 
domów około 110 000 ludności, wśród których było 
około 30 tysięcy dzieci.

Miejsca po wysiedlonych Polakach, Niemcy posta
nowili zasiedlić ludnością o korzeniach niemieckich, 
zamieszkałych w Rumunii, na Bałkanach i innych 
terenach. W 1943 r. dalszemu barbarzyńskiemu 
postępowaniu zapobiegła partyzantka chłopska pod 
dowództwem gen. Józefa Kamińskiego. Wysiedloną 
ludność Niemcy osadzali w obozach przesiedleńczych 
w Zwierzyńcu i Zamościu.

Ta tragedia spotkała również moją wioskę. Gdy 
wczesnym rankiem w dniu 29 czerwca 1943 r., w dniu 
imienin Piotra i Pawła, w dniu odpustu kościelnego 
mojej rodzinnej miejscowości, mieszkańcy zobaczyli 
w oddali kordony niemieckich żandarmów, którzy 
z wycelowanymi lufami karabinów i szczekającymi 
psami zbliżali się do poszczególnych zabudowań, 
penetrując domy, stajnie, chlewy, stodoły. Z wielkim 
okrzykiem wypędzali ludność z domów na podwórze, 
dając tylko 15 min. na spakowanie i zabranie tobołku, 
do 10 kg na rodzinę. Wypędzani mieszkańcy pozosta
wili w domu wszystko. Ubrania w szafach, w kufrach, 
żywność w kuchni i w komorze. Zostawili nawet ptaki, 
które fruwały nad ich domami. W gospodarstwie 
zostawili krowy, konie, owce, świnie, gęsi, kaczki, kury 
– wszystko.

Wypędzana ludność zgromadziła się wokół małego, 
zabytkowego, drewnianego kościółka, który znajduje 
się w środku wsi i stoi do dziś. Po sporządzeniu przez 
Niemców niezbędnej personalnej dokumentacji, ludzi 
zapakowano do furmanek, niektórych starszych i nie
dołężnych do samochodów wojskowych, a zdrowych 
i młodych pędzono pieszo w nieznane. Ludzie ze 

Okres okupacji w Niemczech rok 1944. Obok innych Polaków na zdjęciu 
Stanisław, siostry Stanisława i Maria oraz ojciec Maciej i Aniela – matka.
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Obecnie skupię się na tragicznych losach mojego dzieciństwa. Spotkał mnie w okresie 
II wojny światowej ten sam los, który spotkał około 200 tysięcy polskich dzieci i około 
30 tysięcy dzieci z rejonu Zamojszczyzny.

Urodziłem się 30 kwietnia 1940 r. w małej miejscowo
ści Jastrzębce w powiecie leżajskim, w województwie 
podkarpackim. Miejscowość ta położeniem wbijała się 
w powiat biłgorajski w województwie lubelskim.

W okresie zaborów, a więc od 1795 r. do 1918 r. 
byliśmy pod panowaniem Austro-Węgier, a z trzech 
stron otaczała nas Rosja carska. Zabór austriacko
-węgierski, zwany Galicją, był mniej kłopotliwy od za
boru niemieckiego i rosyjskiego. Panowała tu większa 
kultura i swoboda życia. Dlatego wiele osób mogło 
wyjeżdżać do Amaryki na zarobek. Niektórzy powra
cali w ojczyste strony, a wielu już na stałe pozostało 
na obczyźnie.

Rodzice moi zajmowali się rolnictwem, gospoda
rując na małym 3,5 ha gospodarstwie. A więc już od 
początku mojego życia doznałem biedy i niedostat
ku. Ojciec jako osoba bardzo uzdolniona dorywczo 
zajmował się stolarstwem i kowalstwem. A po wojnie 
po odpowiednim przeszkoleniu, był wiejskim wete
ryniarzem i zajmował się leczeniem zwierząt. Matka 

natomiast, jako gospodyni domowa, wychowywała 
pięcioro dzieci, w tym 4 córki i mnie jako najmłodsze
go syna.

Dzieciństwo moje przypadło na okres II wojny 
światowej i okupacji hitlerowskiej. Już na początku 
wojny ojciec działał w partyzantce w lasach leżaj
skich, w okolicach rzeki San, pod dowództwem 
dzielnego partyzanta Józefa Zadzierskiego o pseu
donimie „Wołyniak”, gdyż pochodził on z Kresów 
Wschodnich z okolic Wołynia (obecnie Ukraina). 
Ojciec jako aktywny partyzant był wielokrotnie 
ścigany przez Niemców i wyznaczono na niego karę 
śmierci. Kiedy Niemcy nie mogli ująć ojca, w dowód 
zemsty, w 1942 r. złapali matkę i wywieźli do odległe
go o około 100 km obozu tzw. „przejściowego”.

W domu pozostała stara babcia wraz z dziećmi. 
Wówczas najstarsza, 14-letnia siostra Bronia dowiady
wała się, że za pieniądze u strażników można wykupić 
matkę. Nie zastanawiała się, wzięła z domu kosztow
ności, nieznaczną ilość pieniędzy i pieszo wyruszyła 

w drogę do wskazanej przez partyzantów miejscowo
ści. Po paru dniach dotarła do obozu. Tam udało się 
przekupić strażników, wśród których byli Polacy – ko
laboranci. Ponieważ miała to same nazwisko – matkę 
wypuścili z obozu a siostrę zamknięto. Przez wiele lat 
ślad o siostrze Bronisławie zaginął. Jednak dopiero 
w 1950 r. dotarła wiadomość, że siostra żyje i znajduje 
się na terenie Anglii w miejscowości Leeds. Zanim 
znalazła się w Anglii najpierw została wywieziona do 
pracy na teren III Rzeszy w okolice Monachium. Tam 
została wyzwolona przez angielskie wojska i deporto
wana do Anglii. W Anglii poznała Polaka, żołnierza 
armii Andersa, który uciekł z Syberii i został wcielony 
do wojska. Po przejściu szlaku poprzez Morze 
Kaspijskie, Iran, Palestynę, Tobruk w Libanie znalazł 
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w bitwie pod Monte Cassino, gdyż z późniejszą żoną 
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znalazł się po wojnie wraz z żołnierzami gen. Andersa 
w Anglii, poznał moją siostrę Bronię. Wyniku małżeń
stwa urodziło się dwóch synów i jedna córka, która 
już nie żyje, synowie żyją.

Jednak jak się później okazało los mojej rodziny 
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Ziemię Zamojską, gdyż była to ziemia bardzo uro
dzajna, o wspaniałych lasach, zwanych Roztoczem 
i pięknym mieście Zamość, zwanym „Padwą 
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domów około 110 000 ludności, wśród których było 
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dowództwem gen. Józefa Kamińskiego. Wysiedloną 
ludność Niemcy osadzali w obozach przesiedleńczych 
w Zwierzyńcu i Zamościu.

Ta tragedia spotkała również moją wioskę. Gdy 
wczesnym rankiem w dniu 29 czerwca 1943 r., w dniu 
imienin Piotra i Pawła, w dniu odpustu kościelnego 
mojej rodzinnej miejscowości, mieszkańcy zobaczyli 
w oddali kordony niemieckich żandarmów, którzy 
z wycelowanymi lufami karabinów i szczekającymi 
psami zbliżali się do poszczególnych zabudowań, 
penetrując domy, stajnie, chlewy, stodoły. Z wielkim 
okrzykiem wypędzali ludność z domów na podwórze, 
dając tylko 15 min. na spakowanie i zabranie tobołku, 
do 10 kg na rodzinę. Wypędzani mieszkańcy pozosta
wili w domu wszystko. Ubrania w szafach, w kufrach, 
żywność w kuchni i w komorze. Zostawili nawet ptaki, 
które fruwały nad ich domami. W gospodarstwie 
zostawili krowy, konie, owce, świnie, gęsi, kaczki, kury 
– wszystko.

Wypędzana ludność zgromadziła się wokół małego, 
zabytkowego, drewnianego kościółka, który znajduje 
się w środku wsi i stoi do dziś. Po sporządzeniu przez 
Niemców niezbędnej personalnej dokumentacji, ludzi 
zapakowano do furmanek, niektórych starszych i nie
dołężnych do samochodów wojskowych, a zdrowych 
i młodych pędzono pieszo w nieznane. Ludzie ze 
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Wspomnić należy o dzielnych, polskich kolejarzach ze Siedlec. 
Kiedy dowiedzieli się, że koleją jedzie transport dzieci z terenu 
Zwierzyńca, Zamościa i Lublina, postanowili zatrzymać pociąg 
pod pozorem napełnienia wody i węgla, bo były to parowozy.

Ci dzielni kolejarze postanowili również ugościć konwojentów 
niemieckich, częstując ich kanapkamii bimbrem. Wdzięczni 
konwojenci, gdy pociąg ruszył, jeszcze z dala machając rękami 
dziękowali za taką ob- �tą gościnność. Nie zauważyli, że dwa 
tylne wagony zostały odpięte i pozostały na torach. Natychmiast 
zebrała się miejscowa ludność i gdy otworzono drzwi wagonów, 
wszystkich ogarnął strach i rozpacz. W wagonach pośród 
zamarzniętych trupów była tylko garstka żywych dzieci. Był to 
mroźny koniec stycznia.

Żyjące dzieci natychmiast pozabierane zostały do domów. Tam 
wykąpano je, ubrano i nakarmiono przez dzielne kobiety ze 
Siedlec. Wiele z nich wyma- gało opieki lekarskiej.

Większość z tych dzieci już nigdy nie poznała biologicznych 
rodziców. Dzięki wielkiemu sercu i troskliwości zastępczych 
matek, wyrosły na godnych Polaków, zdobyły wykształcenie, 
zawód. Wielka miłość do przybranych matek pozostała do końca 
ich życia. Czy w tym pociągu jadącym do Niemiec byłem również 
i ja? Tego nie wiem. Z tymi osobami adop- towanymi przez 
obce matki, spotkałem się kilkukrot- nie podczas rocznicowych 
uroczystości w Siedlcach. Wielu z nich już nie żyje, ale pamięć o 
nich będzie jeszcze długo trwała. Zmarłe dzieci z transportu kole- 
jowego zostały pochowane w grobach zbiorowych, na dwóch 
cmentarzach w Siedlcach. Miejscowi rzemieśl- nicy natychmiast 
zrobili maleńkie trumny, pomalowali na biało i odbył się pogrzeb, 
przy udziale tysięcy osób. Pogrzeb celebrował ksiądz biskup 
przy udziale burmistrza Siedlec, i dzielnych kolejarzy. Miejscowi 
artyści zadbali, aby wystrój zbiorowych mogił był godny. Gdy 
dziś patrzymy na pomniki niewinnych dzieci, to rozpacz za serce 
ściska i łzy z oczu same płynął.

Po pogrzebie Niemcy aresztowali biskupa, burmistrza i 
jeszcze wielu innych uczestników. Następnie wywieźli ich 
do hitlerowskiego obozu w Oświęcimiu, skąd nie powrócili. 
Każdego roku pod koniec stycznia w Siedlcach, odprawiana jest 
msza żałobna w kościele pw. św. Stanisława, której towarzyszą 
uroczystości patriotyczne, odbywające się na dwóch cmentarzach 
i przy tablicy pamiątkowej na dworcu kolejowym.

Na tych uroczystościach osobiście uczestniczę i wygłaszam 
płomienne przemówienia.

Z obozu koncentracyjnego na Majdanku, nie wia- domo kiedy 
i jakim transportem, wywieziony zosta- łem na teren Niemiec, w 
okolice Berlina. Tam tra�łem do nieznanej rodziny niemieckiej. 
Wychowywałem się wraz z dziećmi biologicznymi tej rodziny, 
lecz traktowany byłem znacznie gorzej. Jadłem oddziel-nie, 
dostawałem gorsze posiłki i spałem na podłodze. Byłem też 
inaczej ubierany i źle traktowany np. biły mnie dzieci, z którymi 
mieszkałem.

Codziennie rano dostarczano nas do tzw. „przedszkola”, gdzie 
poprzez zabawę uczono nas agresji, w postaci wywoływania 
wzajemnych bójek, znęcania się nad zabawkami i zwierzętami. 
Mieliśmy do czynienia również ze sprzętem wojskowym. 
Stopniowo zapominałem języka polskiego, wolno było tylko 
porozumiewać się w języku niemieckim. Używanie języka 
polskiego, spotykało się z surową karą, łącznie z pobiciem.

Trzeba zaznaczyć, że pod koniec wojny sytuacja życiowa 

Niemców znacznie się pogarszała. Brakowało żywności, 
wyłączany był prąd i często brakowało benzyny. Na ratunek 
przychodziły zrzuty z samolotów krajów alianckich, głównie z 
Ameryki. My jako małe dzieci biegaliśmy do miejsc, gdzie były 
zrzuty i stamtąd zabieraliśmy żywność i odzież. Jeden dzień był 
dla mnie tragiczny. Przypadkowo znalazłem się w miejscu,gdzie 
wybuchła mina lub grant. W wyniku wybuchu zostałem 
przysypany piaskiem i dopiero na drugi dzień odnaleziono mnie. 
Wybuch uszkodził mi słuch i ta dolegliwość trapi mnie po dzień 
dzisiejszy. 

Z wielkim zadowoleniem dochodziły do nas wiadomości, że 
zbliża się koniec wojny.

W dniu 8 maja 1945 r. zapanowała euforia wśród wysiedleńców. 
Ogłoszono, że Niemcy przegrali wojnę i będziemy mogli 
powrócić do ojczystych stron. Pamiętam, że ulice mojego 
niemieckiego miasteczka usłane były ludzkimi trupami. Na 
drogach leżało wie-le zabitych zwierząt, głównie koni. Słychać 
było wybuchy salw armatnich i karabinowych, śpiewy, okrzyki 
radości. Widziałem też wiele portretów z wizerunkiem Stalina. 
Nie wiedziałem wówczas kim był Stalin.

Po zakończeniu wojny, dzięki pomocy Czerwonego Krzyża, 
rodzice mnie odnaleźli. Schorowany, wycień-czony, ale ogromnie 
szczęśliwy, zamieszkałem wraz z siostrami i rodzicami jeszcze na 
terenie Niemiec. Odczułem wówczas, czym jest troskliwość ojca 
i serce kochanej matki, a moje siostry stęsknione za jedynem 
bratem, otoczyły mnie wielką troską.

Niepokój przeżywali rodzice, gdyż nic nie było wiadomo o 
siostrze Bronisławie, która poszła jako zakładniczka za mamę do 
obozu i o siostrze Władysławie, która wraz z babcią została w 
Polsce.

Wysiedleni Polacy szukali możliwości powrotu do Polski. Nie 
było to łatwe. Z trudem dostaliśmy się za rzekę Odrę, gdzie były 
już tereny polskie tzw. „ziemie odzyskane”. Dostaliśmy propozycję 
osiedlenia się tam. Przydzielono nam gospodarstwo poniemieckie 
wraz z zabudowaniami. Było to po prawej stronie Odry, na 
zachód od Gorzowa Wielkopolskiego. Puste gospodarstwa 
niemieckie, zasiedlano rdzennymi Polakami, w tym również 
pacy�kowanymi z „Kresów Wschodnich”, gdyż wschodnie tereny 
Polski stały się własnością Ukraińców i Białorusinów. Za wszelką 
cenę chciano nas tam zatrzymać. Nie było wówczas mowy o 
powrocie do swoich macierzystych domów. Po kilku tygodniach 
pobytu tam, odwiedził nas kuzyn Franciszek Łuszczak z 
miejscowości Jastrzębiec. Jako młody partyzant, nawiązał kontakt 
z ówczesną tymczasową władzą polską i otrzymał zgodę dla nas, 
na wyjazd do rodzinnej miejscowości. Transport powrotny był 
bardzo uciążliwy i długi. Brakowało pociągów lub sprawnych 
wagonów. Sił dodawała nam jedna myśl – powrót do własnych 
domów.

Z trudem dojechaliśmy do stacji Leżajsk. Stamtąd do 
rodzinnego domu dzieliło nas już tylko 25 km. Trasę tę 
pokonaliśmy furmankami. Trudno jest opisać radość, jaka 
zapanowała z rodzinnego spotkania. Były łzy, płacz, okrzyki. 
Najsłodziej witała nas siostra Władzia, która została w Polsce 
wraz z babcią. Miała już skończone 7 lat. Zdrowotnie była 
w okropnym stanie. Zawszona, brudna a we włosy wkradł 
się kołtun. W nie lepszym stanie byłem i ja. Miałem z głodu 
powiększony brzuch, tak jak afrykańskie niedożywio-ne dzieci, 
bardzo się jąkałem, a na dodatek zaatakował mnie świerzb. 
Była to zakaźna choroba, w ówczesnych warunkach trudna do 
wyleczenia.
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Nie sposób opisać, wszystkiego co przeżyłem. Ktoś powiedział, 
że człowiek w życiu może wiele przeżyć, ale nie wszystko 
zapomnić. Powoli, otoczony ciepłem i troską rodziców, wracałem 
do zdrowia.

Stopniowo przypominałem sobie polski język, który będąc w 
Niemczech znacznie zapomniałem. Gdy skończyłem 7 lat w 
1947 r., zacząłem uczęszczać do 7-klasowej szkoły podstawowej 
w Jastrzębcu. Początkowo miałem trudności w nauce, ale w póź-
niejszych latach byłem już najlepszym uczniem.
W okresie szkolnym aktywnie pomagałem rodzicom w pracach 
polowych. Moim ulubionym zajęciem było pasienie krów. 
Czytałem też dużo książek, zwłaszcza o tematyce technicznej.

Po ukończeniu szkoły podstawowej, wstąpiłem do średniej 
5-letniej szkoły technicznej o pro�lu „Mechanizacja rolnictwa” w 
Łańcucie.

Początkowo nie miałem gdzie mieszkać. Internat szkolny był 
w budowie, a stancji nie miałem. Jako 14-letni chłopiec przez 
3 tygodnie mieszkałem „pod chmurką”. Żywiłem się tym, co 
rosło w sadach i na polach. Pomimo to, pilnie uczęszczałem do 
szkoły. Był to dla mnie bardzo trudny okres. Dziś nie po-tra�ę 
sobie wyobrazić, jak go przeżyłem. W trzecim tygodniu nauki 
przyjechał ojciec. Załatwił mi stancję u państwa Nowaczków, 
przy ul. Grunwaldzkiej w Łańcucie. W jednym pokoju mieszkało 
nas pięciu chłopców. Wszyscy pochodziliśmy ze skromnych 
rodzin wiejskich. Czas spędzaliśmy bezkon�iktowo, chcieliśmy 
się uczyć. Z biegiem dni zacząłem poprawiać stopnie w szkole. 
Pod koniec roku szkolnego byłem już wzorowym uczniem. Na 
stancji zyskałem przychylność pani domu. Jako chłopiec ze wsi, 
pomagałem jej w pracy w ogrodzie lub wykonywałem drobne 

remonty. W zamian za to, wynagradzała mnie obiadem lub 
zniżką w opłacie czynszu.

Zaznaczam, że poziom nauczania w technikum był bardzo 
wysoki. Szczególnie dotyczyło to nauk technicznych. Większość 

Tuż po zakończeniu wojny 1945 r. Pobyt w Niemczech z całą rodziną: ojcec, matka, Staś, Maria, Stanisława.

profesorów wywodziła się ze starej szkoły lwowskiej. Byli 
nauczycielami bardzo wymagającymi. Raz w tygodniu mieliśmy 
zajęcia praktycznie w szkolnych warsztatach. Nauczyłem się 
ślusarstwa, spawalnictwa, obsługi obrabiarek i naprawy sprzętu 
rolniczego. Ta wiedza jest mi przydatna do tej pory.

Egzamin dojrzałości zdałem z wyróżnieniem. Bez przeszkód 
dostałem się na uczelnie wyższą. Ogromną rolę w moim 
dojrzałym życiu odegrał profesor Jan Inglot – z-ca dyrektora 
technikum. Kiedy po zdaniu matury zapytał mnie, gdzie idę na 
studia, odpowie-działem że nigdzie, gdyż pochodzę z biednej 
rodziny i rodziców nie będzie stać na �nansowanie mojej dalszej 
nauki.

Wówczas profesor Inglot poprosił, bym nazajutrz przyszedł do 
jego gabinetu. Gdy to uczyniłem, dał mi papier do ręki i długopis 
oraz zaproponował uczelnię: Politechnikę Poznańską – Wydział 
Mechanizacji Rolnictwa. Według wskazań profesora napisałem 
podanie, a dalsze czynności już załatwił sam.

Dzięki tak wspaniałemu człowiekowi, z wynikiem bardzo 
dobrym, skończyłem studia. Obecna szkoła średnia w Łańcucie 
nosi nazwę Zespołu Szkół Technicznych im. Jana Inglota. 
Wszystko co później osiągnąłem, zawdzięczam temu wybitnemu 
profesorowi.

Po 5 latach studiów na Politechnice Poznańskiej, w dniu 10 
października 1964 r., obroniłem pracę ma-gisterską, otrzymując 
specjalność w dwóch zawodach: mechanizatora rolnictwa i druga 
specjalność – maszyny i urządzenia dla przemysłu spożywczego. 
W tych zawodach przepracowałem aż do emerytury, piastując 
najwyższe funkcje kierownicze w trzech różnych zakładach 
produkcyjno-usługowych. Ale o tym w  innych wspomnieniach.

Spisano 9 listopada 2023 r.
z rękopisu Stanisława Maciągi.

Zachowano oryginalną pisownię.
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13 lipca 2025 roku odbyły się uroczystości z okazji 
100-lecia jednostki Ochotniczej Straży Pożarnej w Woli 
Różanieckiej.

Obchody obejmowały przemarsz 
pododdziału wraz z pocztami 
sztandarowymi i gośćmi, mszę 
świętą, uroczystość 100-lecia wraz z 
poświęceniem i nadaniem sztandaru         
jednostce oraz odznaczenie Złotym 
Znakiem Związku OSP RP. Kolejnym 
punktem uroczystości było wręczenie 
przyznanych odznaczeń i wyróżnień dla 
zasłużonych osób. Dokonano również 
odsłonięcia pamiątkowej tablicy 
okolicznościowej.

100 – lecie OSP Wola Różaniecka
W uroczystości udział wzięli: Poseł na Sejm RP Wiesław 
Różyński, w imieniu Poseł na Sejm RP Małgorzaty 
Gromadzkiej – Maria Maciocha, Zastępca Lubelskiego 

Komendanta Wojewódzkiego 
Państwowej Straży Pożarnej w Lublinie 
st. bryg. Michał Badach, Zastępca 
Komendanta Powiatowego Państwowej 
Straży Pożarnej w Biłgoraju bryg. 
Tomasz Kozioł, Prezes Zarządu Oddziału 
Powiatowego ZOSP RP dh Jan Małysza, 
Burmistrz Tarnogrodu Paweł Dec 
oraz Kierownik Posterunku Policji w 
Tarnogrodzie aspirant sztabowy Adam 
Szulc.



HISTORIA JEDNOSTKI HISTORIA JEDNOSTKI 

OCHOTNICZEJ STRAŻY POŻARNEJ OCHOTNICZEJ STRAŻY POŻARNEJ 
W WOLI RÓŻANIECKIEJW WOLI RÓŻANIECKIEJ

Ochotnicza Straż Pożarna w Woli Różanieckiej powstała 
w roku 1925 z inicjatywy Adama Rzeźnika, Józefa Bryły, 
Stanisława Macha i Józefa Marczaka, którzy z ogromną 
pasją i poświęceniem rozpoczęli tworzenie jednostki 
dbającej o bezpieczeństwo lokalnej społeczności. Od 
początku swojego istnienia jednostka OSP brała udział 
w działaniach ratowniczo-gaśniczych, chroniąc mienie 
i życie mieszkańców, ale również była zaangażowana w 
życie kulturalne i społeczne wsi.
Pierwszą motopompę M-400 OSP w Woli Różanieckiej 
otrzymała w 1938 roku, co znacznie zwiększyło jej 
możliwości w akcjach gaśniczych.
W czasie II wojny światowej działalność OSP była 
mocno ograniczona, 
wielu strażaków zostało 
powołanych do wojska, 
jednak w miarę możliwości 
kontynuowali swoją misję, 
dbając o bezpieczeństwo 
mieszkańców. Mimo wielu 
zagrożeń druhowie OSP 
aktywnie włączali się 
w walkę z okupantem i 
współpracę z lokalnymi 
grupami partyzanckimi.
Po wyzwoleniu OSP 
kontynuowała swoją 

działalność, często borykając się z trudnościami 
w pozyskiwaniu sprzętu i środków. Niosła pomoc 
ludności lokalnej, gasząc pożary, udzielając wsparcia w 
odbudowie domostw i dróg.
Przez lata jednostka rozwijała się, wzbogacając się o 
nowszy sprzęt, samochody, podnosząc kwaliĮkacje 
swoich członków, uczestnicząc w licznych akcjach 
ratowniczych, zawodach sportowo-pożarniczych i 
szkoleniach. 
W 1964 roku uroczyście oddano do użytku remizę 
strażacką, która do dziś pełni swoją rolę. Umożliwiło 
to lepsze przechowywanie sprzętu oraz sprawniejszą 

organizację działań. 
Pierwszy samochód ratowniczo-gaśniczy marki Żuk 
pozyskano na potrzeby jednostki w 1972 roku od 
ówczesnej Powiatowej Komendy Straży Pożarnej w 
Biłgoraju, co znacznie usprawniło działania ratowniczo-
gaśnicze. W 1985 roku stary Żuk został wymieniony 
na nowszy model tej samej marki, również pozyskany 
od komendy powiatowej, która przekształciła się w 
Zawodową Straż Pożarną w Biłgoraju. 
Aby sprostać rosnącym potrzebom jednostki i zapewnić 
w miarę komfortowe warunki dla strażaków, w latach 
1992-1994 rozbudowano miejscową remizę o część 
socjalno-sanitarną.
Dzięki środkom Įnansowym Gminy Tarnogród i własnym 
funduszom OSP udało się w 2008 roku dokonać kolejnej 
wymiany samochodu na Opel Movano, który stacjonuje 
w jednostce do dziś. 

Przełomowe dla OSP 
w Woli Różanieckiej 
okazały się lata 2022-
2023 z racji modernizacji 
remizy, mającej na celu 
przystosowanie boksu 
garażowego do przyjęcia 
przedmiotowego pojazdu, 
a stanowiące warunek 
konieczny do pozyskania 
pojazdu pożarniczego 
marki Mercedes Benz z 
OSP w Tarnogrodzie. 
11 listopada 2023 roku na 
placu przed Tarnogrodzkim 
Ośrodkiem Kultury w 
Tarnogrodzie dokonano 

oĮcjalnego przekazania pojazdu pożarniczego dla 
jednostki w Woli Różanieckiej. Jest to pierwszy pojazd 
takiego typu w historii jednostki. 
W 2024 roku przeprowadzono remont starej 
części garażu remizy, co pozwoliło na odpowiednie 
dostosowanie obiektu do potrzeb jednostki i 
poprawienie warunków przechowywania sprzętu oraz 
pojazdów.
Ochotnicza Straż Pożarna w Woli Różanieckiej kultywuje 
tradycje strażackie, pielęgnuje pamięć o historii i 
dziedzictwie lokalnej społeczności. Przynależność 
do straży często jest przekazywana z pokolenia 
na pokolenie, tworząc silną więź w społeczności i 
podkreślając wagę służby dla innych.
Dopełnieniem tradycji rodzinnych i podtrzymywaniem 
pamięci o historii i dorobku OSP w Woli Różanieckiej jest 
lista prezesów i naczelników tej jednostki. 
Funkcję prezesa pełnili: od roku 1925 Józef Marczak, od 
1939 roku Piotr Pięciorek, od 1957 roku Adam Rzeźnik, 
od 1978 Jan Wójtowicz, od 1983 Edward Bagniak, od 
2005 Andrzej Szyszka, od 2020 Kamil Myszkowiak.
Funkcję naczelnika pełnili: od 1925 Piotr Pięciorek, od 
1950 Józef Gurdziel, od 1965 Bronisław Szyszka, od 1978 
Tadeusz Mach, od 1981 Feliks Grelak, od 1984 Tadeusz 
Mach, od 1986 Ryszard Pięciorek, od 2005 Grzegorz 
Bukowiński.

Źródło: OSP Wola Różaniecka
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15 sierpnia grupy 
wieńcowe, zaproszeni 
goście i mieszkańcy gminy 
Tarnogród zgromadzili się 
pod kościołem paraĮalnym 
pw. Przemienienia Pańskiego 
w Tarnogrodzie, gdzie o 
13.00 została odprawiona 
msza święta dziękczynna 
w intencji rolników. Po jej 
zakończeniu barwny korowód 
dożynkowy wyruszył w 
drogę, przejeżdżając przez 
Tarnogród, następnie przez 
Wolę Różaniecką i Różaniec 
Drugi, by ostatecznie dotrzeć na 
miejsce uroczystości – stadion Gromu 

w Różańcu Pierwszym. W korowodzie 
jako pierwsza jechała Tarnogrodzka 
Orkiestra Dęta, tuż za nią starostowie 
dożynek. Starościna – Aneta Pięciorek z 
Różańca Pierwszego – wspólnie z mężem 
Adamem prowadzi gospodarstwo rolne 
o powierzchni 18 ha, w którym uprawiają 
rzepak, pszenicę tytoń, porzeczki, 
truskawki. Mają też małą pasiekę. Państwo 
Pięciorkowie wychowują trójkę dzieci: 
synów Daniela i Dominika i córkę Hanię. 
Starosta - Mariusz Larwa z Różańca 
Drugiego – od 2011 r. wspólnie z żoną 
Anną prowadzi gospodarstwo rolne o 
powierzchni 100 ha, uprawiają pszenicę, 
rzepak, kukurydzę i dynie. Wspólnie 
wychowują trzy córki: Gabrysię, Kornelię i 
Kingę.
Wieńce prezentowały grupy wieńcowe z Luchowa Dolnego 
i Luchowa Górnego, Woli Różanieckiej, Tarnogrodu, 

Różańca Drugiego i Różańca 
Pierwszego. Renata Ćwik, 
Dyrektor Tarnogrodzkiego 
Ośrodka Kultury, uroczyście 
przywitała wszystkich 
zgromadzonych na dożynkach, 

po czym głos zabrał Burmistrz 
Tarnogrodu Paweł Dec. W 

swoim wystąpieniu również 
skierował słowa powitania 
do uczestników uroczystości 
oraz zaproszonych gości. 
Zaszczycili nas swoją obecnością 
m. in.: posłanka Małgorzata 

Gromadzka, poseł Wiesław 
Różyński, Grzegorz Wróbel -  Radny Sejmiku 

Województwa Lubelskiego, Rafał Farion - Dyrektor 
Delegatury w Zamościu Lubelskiego 
Urzędu Wojewódzkiego w Lublinie, 
Artur Kornas – Dyrektor Państwowej 
Inspekcji Pracy w Zamościu, Andrzej 
Szarlip – Starosta Biłgoraja, Tomasz 
Obszański - Przewodniczący 
Związku Zawodowego Rolników 
Indywidualnych, Grzegorz Faryna 
– kierownik KRUS-u w Biłgoraju, 
Piotr Mulawa – prezes Banku 
Spółdzielczego w Tarnogrodzie, 
Marta Dołomisiewicz – Dyrektor 
Środowiskowego Domu Samopomocy 
w Tarnogrodzie, Janusz Skubisz 
– Dyrektor Szkoły Podstawowej 
w Woli Różanieckiej, radni Rady 
Miejskiej na czele z przewodniczącym 
Dariuszem Dołomisiewiczem, Wójt 
Gminy Adamówka Jacek Kierepka, 
Wójt Gminy Kuryłówka Agnieszka 

Wyszyńska i wielu innych. Po obrzędzie przekazania chleba, 
uświetnionym recytacją i śpiewem w wykonaniu grupy 
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żniwiarek i żniwiarzy z Tarnogrodzkiego Klubu Seniora, 
przygotowanych przez opiekuna klubu Renatę Ćwik i 
odsłuchaniu 
„Roty”  w 
wykonaniu 
Tarnogrodzkiej 
Orkiestry Dętej, 
ponownie głos 
zabrał Burmistrz 
Tarnogrodu. Po 
części oĮcjalnej 
odbył się 
uroczysty apel z 
okazji 100-lecia 
Ochotniczej 
Straży Pożarnej 
w Różańcu 
Pierwszym. 
Podczas tej 
podniosłej 
uroczystości 
przypomniano historię 
jednostki, wręczono 
odznaczenia zasłużonym 
druhom, a sama OSP 
w Różańcu Pierwszym 
została uhonorowana 
wyróżnieniem – Złotym 
Znakiem Związku 
Ochotniczych Straży 
Pożarnych RP.
Po zakończeniu części 
formalnej przyszedł 
moment na występy 
artystyczne. Jako pierwsza 
wystąpiła  Tarnogrodzka 
Orkiestra Dęta 
pod batutą 
Grzegorza 
Szteinmillera. 
Następnie 
dożynkowe 
świętowanie 
wzbogacił 
występ Chóru 
„Harmonia” 
działającego 
przy Gminnym 
Ośrodku 
Kultury w 
Łukowej. 
Uczestnicy 
uroczystości 
mogli 
podziwiać 
piękne 
wykonania piosenek w ich interpretacji. Artystyczny 
program dopełniły także dzieci, które tańczyły z ogromnym 
zaangażowaniem. Zaprezentowały się również grupy 
taneczne z Tarnogrodzkiego Ośrodka Kultury. ChoreograĮe 
przygotowała Małgorzata Zając – instruktorka tańca 
TOK. Uczniowie Szkoły Podstawowej im.  Kardynała 

Stefana Wyszyńskiego w Różańcu Drugim specjalnie na 
uroczystości dożynkowe przygotowali  program artystyczny 

pt. „Od ziarenka 
do chleba”. Później 
zgromadzoną 
publiczność  bawił 
włoski piosenkarz 
Andrea LaƩari z 
grupą taneczną 
Ciao Amore Dance. 
Po nim na scenie 
wystąpiły jeszcze 
zespoły Hayer, 
Power Play oraz DJ 
Yaro.
Organizatorzy 
zapewnili 
mnóstwo atrakcji. 
Tarnogrodzkie 

Towarzystwo Regionalne zaproponowało konkursy z 
nagrodami, zakup lokalnych wydawnictw i gadżetów, 
Stowarzyszenie Aktywni dla Różańca, KGW z Luchowa 
Górnego i Dolnego, KGW z Różańca Pierwszego oraz 
organizatorzy zaprosili na smaczne przekąski i napoje, Koło 
Łowieckie nr 10 w Biłgoraju i Koło Łowieckie Towarzystwo 
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Racjonalnego Polowania nr 58 w Zamościu zaprosiły 
uczestników dożynek na degustację potraw myśliwskich. 

Państwowa Inspekcja Pracy oraz Zespół Szkół Centrum 
Kształcenia Rolniczego im. Wincentego Witosa w Różańcu 
zaprosili również na swoje stoiska i do konkursów. Nie 
zabrakło atrakcji także dla dzieci. Dla nich był darmowy 
dmuchany plac zabaw, gry, zabawy z animatorkami, stoiska 
z zabawkami, biżuterią, boxerem.
Podczas dożynek rozstrzygnięto ogłoszone wcześniej dwa 

konkursy. Pierwszy na „Najciekawszy witacz dożynkowy na 
trasie korowodu”. Do udziału przystąpiło aż 14 sołectw/
przedmieść/osób prywatnych. Komisja w składzie: 
Renata Ćwik (Przewodnicząca), Marta Dołomisiewicz, 
Dariusz Dołomisiewicz, Janusz Skubisz oraz Dariusz 
Duczek, wyłoniła zwycięzców. Pierwsze miejsce zdobyło 
Przedmieście Błonie w Tarnogrodzie, drugie – Śródmieście 
Tarnogród, a trzecie – Sołectwo Różaniec Pierwszy. Drugi 
konkurs ogłoszony został na „Najlepszą prezentację wieńca 
oraz pojazdu dożynkowego”. Zwycięzcą zostało KGW i 
Sołectwo Luchów Górny. Zwycięzcom gratulujemy i już dziś 
zapraszamy na kolejne dożynki za rok.
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Była to już dziesiąta, jubileuszowa edycja tego 
ogólnopolskiego wydarzenia. Konkurs skierowany jest do 

Kół Gospodyń Wiejskich oraz stowarzyszeń, których 
celem jest pielęgnowanie lokalnych tradycji, w tym 
kulinarnych, oraz upowszechnianie kultury ludowej.
Rywalizacja przebiegała w trzech etapach. Komisja 
na podstawie oceny formularzy zgłoszeniowych, 
stworzyła listę rankingową prac konkursowych, 
które zakwaliĮkowały się do I etapu o zasięgu 
regionalnym. W Tarnogrodzie do zawodów 
stanęło 11 Kół Gospodyń Wiejskich z powiatów 
biłgorajskiego i tomaszowskiego: KGW Malinowy 
Zakątek w Kątach, KGW Potok Górny, KGW 
Rzeczyce, KGW w Czernięcinie Głównym, KGW 
Aleksandrów IV, KGW Zaorendzianki, KGW 
Wólczanki w Wólce Pukarzowskiej, KGW w Bełżcu 

I, KGW Niemirówek Kolonia, KGW w Klocówce oraz KGW 
Aleksandrów II.
Zespoły miały za zadanie przygotować potrawę 
konkursową z wykorzystaniem przynajmniej jednego 
regionalnego produktu. Niektórym koła wywiązały 
się z tego zadania po mistrzowsku, prezentując dania 
stworzone w pełni z lokalnych składników, w dużej mierze 
z własnego, przydomowego ogródka. Jednym z celów  
Bitwy Regionów jest bowiem promowanie korzystania 
z rodzimych produktów oraz zachęcanie do zakupu 
żywności wytwarzanej w Polsce, w myśli idei kampanii 
#KupujŚwiadomie.
Po prezentacji przygotowanych specjałów komisja 
konkursowa w składzie: przewodnicząca Dorota Skrzypek, 

zastępca przewodniczącej Katarzyna Kaczmarczyk 
oraz członek komisji Rafał Januszczak udała się 
na długie i burzliwe obrady. Wyniki konkursu 
przedstawiają się następująco:
I miejsce: KGW Wólczanki w Wólce Pukarzowskiej za 
potrawę „Królik po myśliwsku z kremowym sosem 
musztardowo-miodowym i gnocchi z grzybową nutą”.
II miejsce: KGW Niemirówek Kolonia za potrawę 
„Policzki wieprzowe otulone kaszą i sosem 
grzybowym w towarzystwie warzyw”.
III miejsce: KGW Malinowy Zakątek za potrawę 
„Kaczka po dworsku”.
Wszyscy laureaci otrzymali nagrody pieniężne, 
jednak zwycięzca mógł być tylko jeden. Do kolejnego, 
wojewódzkiego etapu zakwaliĮkowało się KGW 
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Wólczanki 
w Wólce 
Pukarzowskiej 
i to ono 
zaprezentowało 
się 9 sierpnia 
2025r. w Janowie 
Podlaskim 
podczas półĮnału. 
Ponadto 
zespół zostanie 
zaproszony do 
kącika kulinarnego 
w ramach 
programu „Miłego 
popołudnia” w 
TVP 3 Lublin.

Na zakończenie wydarzenia Zenon Rodzik, Zastępca 
Dyrektora Oddziału Terenowego Krajowego Ośrodka 
Wsparcia Rolnictwa w Lublinie, skierował do wszystkich 

kół słowa podziękowania oraz podkreślił 
znaczenie wydarzenia dla krzewienia 
lokalnych tradycji i wspierania wspólnot 
wiejskich. Głos zabrali także zaproszeni 
goście: posłanka na sejm RP Małgorzata 
Gromadzka i poseł na sejm RP Wiesław 
Różyński oraz burmistrz Tarnogrodu Paweł 
Dec, oĮcjalnie zamykając Bitwę Regionów 
2025 w Tarnogrodzie.
Konkurs kulinarny był prawdziwym 
świętem lokalnych smaków. Pokazał, jak 
różnorodna potraĮ być nasza kuchnia. 
Uczestnicy zachwycili oryginalnymi 
interpretacjami klasycznych potraw, 
a wydarzenie przyciągnęło wielu 
smakoszy. To nie tylko rywalizacja, ale 
także okazja do integracji społeczności, 

promocji zespołów 
i wspólnego 
celebrowania 
kulinarnego 
dziedzictwa.
W wydarzenie 
zaangażowali 
się tarnogrodzcy 
seniorzy, 
organizując stoisko 
z gadżetami dla 
dzieci. Dodatkową 
atrakcją dla 
najmłodszych były 
dmuchańce. Oprócz 
tego najmłodsi 
mogli poznać 
zasady zdrowego 
odżywiania, 

produkty rolne i żywnościowe oraz metody ich produkcji 
z edukacyjnych kolorowanek w myśl idei kampanii 
#KupujŚwiadomie.
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